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TREŚĆ NUMERU: Józef Ptaś: ״Jak należy gospodarować na wodach spor- 
towych“ — A. H. ״Z wybrzeża morskiego” — Delegacja rybaków u Pana 
Marszałka sejmu — WKlne Zebranie Wielkop. Tow. Rybackiego w Pozna- 
niu — Ogłoszenia.

JAK NALEŻY GOSPODAROWAĆ NA WODACH SPORTO- 
WYCH?

My starsi wędkarze byliśmy dawniej święcie przekonani, 
iż dla utrzymania wód sportowych w dobrym stanie niema nic 
lepszego, jak traktować je wyłącznie sportowo, t. j. ograniczyć 
eksploatację wody do łowienia wędką. Na uzasadnienie tej 
teorji mieliśmy różne argumenta: wędka wody nigdy nie wy- 
niszczy, bo tylko część ryb rzuca się na sztuczną muchę — 
przez zaniechanie innych sposobów łowienia zapewnia się ry- 
bom pełny spokój, oraz obfitość ryb białych, które rybom szła- 
chętnym służą jako pożywienie — masowymi połowami nie 
kusi się ludności miejscowej i nie zaszczepia się w niej z okazji 
odłowów żyłki do rybactwa. Rozumowanie na pozór słuszne 
— w każdym razie natchnione najlepszemi chęciami i pełne 
szlachetnego gestu. Cóż z tego, kiedy doświadczenie kłam 
mu wyraźnie zadało. Dziś patrząc na zawody, które nas spot­



kały, widzimy jasno, iż teorja nasza miała kilka błędów i musi- 
my przystąpić do jej rewizji. — Pokazało się, iż wody sporto- 
we, jak wszelkie inne, muszą być racjonaLie eksploatowane. 
Zaniechanie wszelkich innych sposobów łowienia prócz węd- 
ki: a) sprzeciwia się interesowi ogólnemu, b) nie wychodzi na 
dobre wodzie, ani też c) sportowi wędkowania.

Ad a) Woda jako część przyrody, z której żyje ludzkość, mu- 
si być w interesie ludności w ten sposób gospodarowaną, aby 
dawała najwyższy pożytek. Zasada ta wymaga, aby każda do- 
rosła ryba była wyjęta z wody, gdyż przebywając w niej dłu- 
żej, spożywa pokarm, tam się znajdujący, jedynie na utrzyma- 
nie swego organizmu, kosztem ryb młodszych i dorastających. 
Ona tamuje przyrost mięsa rybiego w wodzie i już z tego same- 
go powodu winna być z niej usunięta. Ale to tylko jedna strona 
szkody. O ile chodzi o ryby drapieżne, a ostatecznie prawie 
wszystkie ryby sportowe są drapieżnikami, choć różnią się 
znacznie stopniem drapieżności, to taki starszy egzemplarz 
staje się coraz bardziej niebezpieczny. Jest rzeczą znaną i po- 
wszechnie obserwowaną, iż np. pstrąg, który w pierwszej 
młodości żyje skorupiaczkami, owadami i ich poczwarkami, 
później zjada drobnicę rybią, jak strzeble, ślizy i głowacze, 
wreszcie przechodzi do kanibalizmu, bo rzuca się na swoich 
braci. Jest złudzeniem przypuszczenie, jakoby pstrąg zjadał 
klonki, świnki, wogóle t. zw. białą rybę. Jego pobratymiec 
głowacica (Salmo hucho) żyje głównie hpieniami i nie połknie 
świnki, choćby jej koło nosa przepływała. Najlepszą sztuczną 
przynętą na nią jest, według mego doświadczenia, imitacja 
pstrąga. Dlaczegożby pstrąg miał woleć nad swego smacznego 
brata ościste i grubą łuska pokryte białe ryby? Zresztą mnie 
nigdy się nie zdarzyło, aby mi się na wyciąganego powoli jelca 
rzucił pstrąg, ale trzykroć miałem wypadek, że mi gruby sal- 
monida złapał w paszczę małego pstrąga uczepionego na węd- 
ce. Nie ulega też dla mnie żadnej wątpliwości, iż dla narybku 
pstrąga i łososia najniebezpieczniejszym obok jelca wrogiem 
jest pstrąg, a nawet starszy lipień, zaś każdy stary pstrąg 
jest w moich oczach wielkim szkodnikiem we wodzie. Że zaś 
takie stare pstrągi polują zwykle w nocy, a w dzień siedzą 
ukryte i z ociężałości nie podnoszą się chętnie do muchy, więc 
w interesie gospodarki rybnej trzeba je inaczej łowić. Źrezy- 
gnowanie z innych sposobów łowienia jest marnowaniem zna- 
cznej części tego pożytku, jaki dać woda powinna i dlatego nie 
może być zalecanem jako system gospodarki rybnej.

Ad b) Że ten system nie wychodzi i wodom na dobre, то- 
żna poznać częściowo już z tego, co się wyżej powiedziało. 
Ilość ryb, zwłaszcza szlachetnych, musi się zmniejszać w tym 



stopniu, w jakim się mnożą takie stare ryby. Nie dość, że osta- 
tnie wcale już nie rosną, ale niszcząc wszystko na około sie- 
bie, czekają tylko sposobności, aby przy jakiejś większej wo- 
dzie odejść w dól na większe glebie i tam życia dokonać 
śmiercią naturalną. Ale to tylko jedna strona sprawy. Łowienie 
wyłącznie na wędkę sposobem sportowym, tj. na sztuczną mu- 
chę, przerzedza tylko szeregi pstrąga i lipienia, szkodząc ogro- 
mnie mało jelcowi, a nie narusza już zupełnie stanu ryb in- 
nych, żyjących we wodzie. Jakiż jest z tego rezultat? Oczywi- 
ście ten, że naturalny stosunek gatunków ryb, w danej wodzie 
się znajdujących, zostaje przez wędkarza na szkodę ryby szła- 
chetnej naruszony. Z początku nie wpada to w oczy, ale już 
po kilku latach sportowcy nie wiedzą, czemu to przypisać, iż 
pomimo takiej wzorowej ochrony, jakoś coraz mniej łowi się 
na muchę. A jednak jest to takie proste. W wodzie nie wyła- 
wianej racjonalnie tworzy się ״przerybienie“ — zaostrza się 
walka o byt, młódź ma coraz gorsze warunki rozwoju. W luki 
wyrwane wędką wciska się natychmiast ryba biała i копки- 
ruje coraz silniej z salmonidami — w końcu je stale wypiera. 
Mieszkając dłuższy czas w najgórniejszym rejonie Raby, nad 
potokami, początek jej dającymi, miałem możność poczynienia 
ciekawych spostrzeżeń. Gdym tam przyszedł, kwitło już węd- 
karstwo., ale wędkarze tamtejsi łowili najchętniej jeszcze n? 
robaka. I oto, co obserwowałem. Na potoku ״Mszanka“ nie 
było z początku zupełnie lipienia; z białych ryb było tylko to, 
co służyło za żer pstrągowi, a ponadto trochę małych brzanek. 
Pstrąg był zatem całym panem wody. Powoli wskutek wyła- 
wiania pstrąga na ־obaka, zaczął sie zjawiać lipień i z roku na 
rok z matematyczną niemal dokładnością znajdowałem go 
mniej więcej o kilometr wyżej. W kilka lat później w dolnej po- 
Iowie potoku przeważał już lipień nad pstrągiem. To nawróciło 
sportsmanów na muchę, ale znowu w miarę, jak i lipienia mu- 
chą się dziesiątkowało, zaczął pojawiać się jelec, a potem
i.świnka.  Przed laty kilku mógłby ktoś myśleć, że w Mszance 
nie ma wogóle warunków bytu dla lipienia, a tern mniej dla 
białej ryby, bo ich tam nie było. Później one warunki te znała- 
zły, a gdy się zważy, że w wodzie samej nic się zmieniło, do- 
chodzi się koniecznie do wniosku, że warunkiem pojawienia 
się lipienia było przerzedzenie pstrąga — a warunkiem podej- 
ścia białych ryb, przerzedzenie pstrąga i lipienia. Rzuca to 
bardzo ciekawe światło na kwestję ״społeczną“ w wodnym 
świecie ryby. Dla mnie są te obserwacje silnym argumentem, 
iż wyławianie wędką ryb szlachetnych bez równoczesnego 
pilnego wyławiania ryb pośledniejszych, prowadzi do depre- 
cjacji wody i odbiera jej z czasem charakter wody sportowej.



Ad c) Że na tem traci sport wędkowy, zdaje się być już 
dotychczas jasnem. Ale występują przytem inne jeszcze, fatal- 
niejsze skutki. Obserwowaliśmy je wszyscy tutaj na Dunajcu. 
System sportowego traktowania takiej bujnej wody, jak Du- 
najec, musiał naturalnie w pierwszej chwili dać wyniki, które 
pozornie za nim przemawiały. Istotnie po pierwszych paru la- 
tach okazała się ogromna obfitość ryb i zdawało się, że tak 
dalej pójdzie. Tymczasem, niezależnie od konsekwencji powy- 
żej wskazanych, wystąpiło zjawisko inne, nieprzewidziane, 
a jednak konieczne. Oto ״przerybienie“ podziałało silnie na 
nastrój ludności. Sukcesy ״panów“, a jeszcze bardziej sukcesy 
tych kilku kłusowników, którzy wszędzie i zawsze się znaj- 
dą, choćby przy najlepszym dozorze, rozpętały atawizm ło- 
wiecki ludności Podhala. Zawarunkowana mnogością ryb то- 
żność złapania ich w krótkim czasie i niemal w każdem miej- 
scu tyle, iż wartało się narazić na karę i inny zarobek porzu- 
cić, była zbyt wielką pokusą dla natur pierwotnych i uważa- 
jących w gruncie rzeczy rybę za dar Boży, każdemu dostę- 
pny. Zastępy kłusowników zaczęły wzrastać, jak grzyby po 
deszczu, a w tym samym stopniu rosła i bezkarność. Łatwiej 
przecie złapać jednego złodzieja, niż kilkudziesięciu, którzy 
kradną na całym obszarze. Sprzedaż ryb kradzionych stała się 
wnet tak powszechną, iż nikt już jej za coś bezprawnego nie 
uważał — a z czasem i kradzież sama niejako się legalizowała. 
Ludzie chcieli ryby jeść, a skoro ״panowie“ ich nie wyłapy- 
wali, musiał się tem zająć ktoś inny. Tak rnówił wszystkim ich 
instynkt praludzki. Nawet ludzie względnie uczciwi i z poczu- 
ciem prawa uspakajali sobie tem sumienia, że ״widocznie ״pa- 
nom“ chodzi tylko o zabawę wędką, a do tej im tam rybek 
nigdy nie zabraknie“. Niestety nawet do tego zabrakło. Za 
dużo osób stworzyło sobie zawód z kłusownictwa. Między 
tymi i ״amatorami“ wywiązała się z czasem tak szalona kon- 
kurencja, że już nic w wodzie ostać się nie mogło — ryba- 
ctwo dzikie przeszło w jakiś szał tępienia. Przyroda prze- 
strzegą ściśle we wszystkiem pewnego umiaru. Gdzie powsta- 
je nadmiar, usuwa go bezwzględnie, właściwymi sobie sposo- 
bami. Tutaj nadmiar ryb wywołał nadmiar łowców i tak bę- 
dzie zawsze. Dla sportu wędkowego nie potrzeba taksamo 
nadmiaru ryb, jak dla sportu myśliwskiego nadmiaru zwie- 
rzyny. Łatwa rzeź nie ma nic wspólnego ze sportem. Przełado- 
wany kosz może cieszyć tylko początkującego wędkarza lub 
człowieka, któremu chodzi więcej o zysk, niźli o sztukę łowię- 
cką. Woda sportowa nie powinna być przepełniona rybami, 
zwłaszcza podlejszych gatunków, bo to zwabia szkodników 
i szkodzi sportowi. Jeśli się chce przeprowadzić skuteczną 
walkę z kłusownictwem, trzeba przedewszystkiem usuwać 



łatwość kłusownictwa. Tam, gdzie ryzyko przyłapania i kary 
nie ma jako odpowiednika łatwej możności obłowienia się su- 
tego, pokusa będzie tylko rzadko silniejsza nad zakaz.

-------------- JózefPtaś.

Z WYBRZEŻA MORSKIEGO.
Drugi już z rzędu rok jest bardzo niepomyślnym pod wzglę- 

dem połowów dla większości rybaków morskich, głównie z po- 
wodu braku szprotów. Mała ta rybka zwykle zjawiała sie 
nadzwyczaj licznie, jak to miało np. miejsce w 1922 i 1923 roku 
i połów jej trwający od października do kwietnia przynosił ry- 
bakom dość znaczne zarobki. Poprzednie lata 1922 i 1923 wy- 
kazują 1700 i 2150 tonn zdobyczy tej ryby. W 1924 roku 
złowiono tylko 1000 tonn, a w 1925 roku zaledwie 325 tonn. 
Tak mały połów roku ostatniego stanowi prawie że klęskę 
dla rybaków, klęśkę tembardziej dotkliwą, że poprzedzoną 
małymi zarobkami 1924 r., gdyż nietylko szproty, lecz i inne 
gatunki ryb łowiono w ilości mniejszej, niżeli w latach po- 
przednich.

W końcu listopada szproty się ukazały na małem morzu 
i zdawało się, że rybacy poprawią swój byt. Niestety poło- 
wy trwały tylko dwa dni i później szproty znów znikły. 
W poszukiwaniu ich rybacy stale wystawiali swoje sieci, lecz 
napróżno. Łowiono dziennie na łódź po kilkanaście kilogra- 
mów zaledwie, co w porównaniu z dobrymi połowami przy- 
noszącymi dziennie na łódź 1—2 tysięcy kilogramów, jest tak 
nieznaczną ilością, że wystarcza zaledwie na zaspokojenie po- 
trzeb domowych. Nic dziwnego, że przy takich małych po- 
łowach do niektórych domostw rybackich na półwyspie za- 
gląda bieda, bo brakuje gotówki nawet na zakup mąki lub 
chleba. W ostatniej chwili dochodzą wiadomości, że szproty 
znów ukazały się. Możliwem jest, że koniec sezonu przy 
najmniej przyniesie pewne polepszenie i da rybakom jakie ta- 
kie zarobki.

Dobre połowy łososi w grudniu, a częściowo w styczniu, 
mieli rybacy Helscy, uprawiający rybołóstwo na otwartem 
morzu haczykami łososiowymi zw. ״takie“. Niektóre kutry 
przywiozły w tygodniu do 600 kg łososia, co przy cenie na 
miejscu od 3—6 złotych za kg daje poważną kwotę do 2000 zł. 
Również kilku rybaków z Gdyni miało w ciągu 2—3 dni 
dość dobre połowy drobnego łososia ״mielnicy“ na małem 
mm z u

1 ■-•ez takie zarobki dotyczą tylko poszczególny^ ryba- 
ków. Ogół zaś żyje teraz z dnia na dzień w biedzie, tern 
bardziej, że burze i lody zjawiające się po mrozach stanowiły



Str, 38 ______ RYBAK POLSKI_________ ___ Nr. 3

częste przeszkody wyjazdów na połowy i przerywały rybo■ 
łóstwo niejednokrotnie na czas dłuższy lub krótszy.

Oprócz niewielkiej ilości szprotów łowiono■ nieznaczne 
ilości pomuchli. Rybacy z Chłapowa wystawili w styczniu 
sieci na połów tej ryby. Zamiast pomuchli złowili do 1500 
sztuk ptactwa wodnego, kaczek rozmaitego gatunku i nurów. 
Sprzedali tę zdobycz korzystnie po 50 groszy za sztukę i byt 
to jedyny większy ich zarobek za całą jesień i zimę.

Jeżeli połowy szprotów i śledzi nie dopiszą, to całą na- 
dzieje pokładają rybacy na połów łososi sądząc, że dość dobre 
połowy zimowe tej ryby zapowiadają również dobre połowy 
wiosenne.

W związku z małymi połowami zapanował niebywały 
zastój w dziedzinie drobnego handlu i przemysłu rybnego׳. 
Wszystkie wędzarnie stoją bezczynnie, niektóre pracują po 
kilka cliii w miesiącu. Dość znaczny zarobek poboczny, który 
miała ludność rybacka przy pracy w wędzarniach zanikł zu- 
pełnie.

Poszkodowani przez burzę właściciele kutrów rybackicn 
z Gdyni otrzymali nadzwyczaj wydatną pomoc. Minister- 
stwo Rolnictwa i Dóbr Państwowych udzieliło2000 ׳ zł bez- 
zwrotnej zapomo׳gi przydzieliło z lasów rządowych drzewo 
na naprawę statków po cenach 50% niżej taksy rządowej 
i wystarało się o kredyt 4% dla rybaków na zapłatę naprawy 
statków. Oprócz tego Centrala Ligi Morskiej i Rzecznej rów- 
nież wysłała na ręce Naczelnika Morskiego Urzędu Rybac- 
kiego 675,— zł, które zostały podzielone między najubo׳ższych 
i najbardziej potrzebujących pomocy rybaków z Gdym 

Oksywskich Piasków.
Na zakończenie trzeba nadmienić o skromnej uroczy■ 

stości rybackiej w Gdyni w dniu 6 stycznia. Związek rybaków 
w Gdvi i poświęcił swój nowy sztandar. Na poświęceniu były 
obecne władze powiatowe i rybackie, miejscowe organizacje 
i także okoliczne związki rybackie ze sztandarami. Po nabo- 
żeństwie i poświęceniu odbył się pochód, później wbijanie 
ofiarowanych kilkunastu gwoździ pamiątkowych, a zakoń־ 
czono tę uroczystość ogólną zabawą.

Luty 1926 roku. ------------- A. H.

DELEGACJA RYBAKÓW U PANA MARSZAŁKA SEJMU
Dnia 29. stycznia b. r. delegacja Towarzystwa Rybac 

kiego w Warszawie, wybrana na Walnym Zjeździe rybaków 
z rzek i jezior b. zaboru rosyjskiego, w osobach pp. Mieczy- 
sława Kaczanowskiego, prezesa Twa, Dreczkowskiego Leo- 
narda, wiceprezesa Twa, Kozłowskiego Stefana i Kozłowskiego 
Wacława została przyjęta przez p. Marszałka Sejmu i złożyła



memoriał wraz z rezolucjami Dowziętemi na tym zjeździe. 
Pan Marszałek zainteresował się żywo niedomaganiami i po- 
trzebami rybactwa i przyrzekł poprzeć dążenia rybaków wy- 
rażone w złożonym memoriale.

Walne Zebranie Wielkopolskiego Towarzystwa Rybackie- 
go w Poznaniu odbędzie się dnia 6. marca rb. o godzinie 12 
w południe w sali domu Królowej Jadwigi przy Al. Marcin- 
kowskiego 1, z następującym porządkiem obrad:

1. Odczytanie protokółu z ostatniego Walu. Zebrania.
2. Sprawozdanie rzeczowe i kasowe za rok 1925.
3. Sprawozdanie Kom. Rew. i udzielenie absolutorium 

Wydziałowi za rok 1925.
4. Rezygnacja prezesa i nowy wybór.
5. Sprawa ״Rybaka Polskiego“.
6. Uchwalenie budżetu na rok 26.
7. Ustalenie wysokości wkładek.
8. Wolne wnioski.
Wobec ważności spraw, które poruszone będą, uprasza 

się o liczne przybycie.
Sekretarz: Prezes:

w. z. Fr. Palczewski mp. Prof. Dr. E. Schechtel mp.

Prosimy wyrównać
prenumeratę na r. 1926

i ewentualnie zaległą,
a zarazem przypominamy, że

od 1 stycznia wysyłka ״Rybaka Polskiego" nastę-

puje w całej Polsce za doręczeniem pocztowem.

W razie zatem nieregularnego 
nadchodzenia należy reklamo- 
wać przedewszystkiem w swo- 
im urzędzie pocztowym a do- 
piero potem w Administracji 
”Rybaka Polskiego״



tO
נע< C

eny ryb (detal.) za 
1 kg w złotych.

O 
€

te o to СО ГО 4^ СО 4- СП 0 bi
כס 00 4^ to bo bo to o <מ 4— co

I
o 

I I I I I I I
o ©

III1
О О О О о о © Hi ■0

I
co

00 
o

I I I I I I i׳II 
.°ę

1111
4н Цх СЛ 4н СП 05 00 te o

o lo co О О Q О Я И © 05 No o o О О © О О О O
ся со te z
4^ 05 ©

Cn © О >
I I I -g I I I I I 1 1 1 1 -4,40

-5,60

1 1. 26 z

*i O O ГО со со te
o 05 bo 05 4- 00 -Чo ,999 1 9 *■  , ?9

I I I г I I I I I 1 1 1 1 1 і и 1 ! 1 Hi
4- ні ні tO СО © ►U 4н
05 ООО 

© O O
© Ф 4н

26 
1о 0 О 0

Hi СО 4-і 4-*• СЛ
© н- О 05

, 9 N 1 « ? 9 ° 1 HiI I I І I I I I I 1 1 o 1 05 1 1 1 1 1 te
H*.  o ф со СО СО

to 
СЛ4- 05 О ©

© © © ф כה
со 4* СО Hi te 4-і 

to <
s i ? “ © © O

i «??? , Hi o
i i I І I I I I I 1 1 O 1 נס 1 1 1 1 1 to o4— “*■ © © 4-*-  СО СО

s 05 
o>

0 Ф 05 
© О ©

te
O( o

4-*  H* с׳: - tc H* w
o te о © rfn Ф N4^ o ©

I I I I о I I I I l 1 1 1
to te

І <1 1 1 1 מ 1
to o

o © 4н СО СО
o o Ф © 05 te No o 0 © С СП

со со to 
co

© © 05
© , co і כס 9 9 , НІ

I I I I I I I I I 1 СП O 1 о о 1 1 1 1 to
СЛ © o Ф 0 СО

to
СП§ g 0

Hi Hi © © J-k to се со te
o 4- ^ao 4 מ> о to
o O ООО . ° 9 , 9 ימ<

I I I I I I I І I i 1 1 1 1 1 1 .1 1 о 1 4-і H
ł-i to o Hi to
To 4^• bo 05 bo © ,rfH 0 te o
o O осо © © ©

to to O 4і (Є tO ні to
מ

o o 05 о bo bo bo ©
, ? ? to ? <=>

© a
o 1 c? co о ? ?

I I ,o i I i I I 1 * *to ся 1 1 גס 1 1 1 —i z>
o to to o О Ht (О CO CO 0 СО СЛ

to
054X © bo о O 4i © ©

O © о о © © © ©



Ce
ny

 ryb
 (d

et
al

.) z
a 1 

kg
 w 

zł
ot

yc
h.

W
 dn

ia
ch

 24
. i 

31
. 12

. 19
25

 ta
rg

u n
ie

 by
ło

.



C
eny ryb (detal.) za 

1 kg w złotych.
a о כד СЛ :х Г* г- СЛ СЛ
 s־•
o 
СҐ
ק 2״

с
3 

*<

0) 
-1
0) 
(Л

3" 
•<

со 
(Л 
N 
п

N 
л 
N
С

(0 
כ
о-

Лגזס
о

О
01

o
-i

о * п • Л) כד
а> 
X־־

о 
N N 

О с

СҐ
*< го

РГ

ł-*. to со со со со 4- 4*■ со4ь
o о о сл сл © сл
o о о сл V © © ©
I I 

со со
I 1

4-
г
4*> 4»

1 
сл

1
сл

1 СО

to 
ел

e*
О СЛ сл го го © сл oСП о о о СЛ сл © ©
to to со СО со со 4*

00
o

о О СЛ о сл © сл © tSLо
|

о о
] I |

о 
I

©
1

© © ©
I 1—*

to со со 4- со 4^ СО
сл ел о сл © сл © СП ©
о о о о © о © ©

to to со со со со
о сл сл сл сл 4-•

со ’־ץ‘ о © © ©
I

g I сл 
to о

J
со 4-

1
4»

і
4-

1 1 СО

СП 
о

о 
о

© 
О 8 8 to

сл
со со СО со со со
© © © © сл к-׳ Є*

© 
сл

JO *P
Ъп I I

о
1 1

о
1

т ©
1 1 1-к 

to o
о с со со со со 4*- сл>־< сл сл сл 8 го

о о о © сл Ł A00
о I I I I I со I 4- I >_А
ао I I I 1 1 о 1 О 1
о © © to ҐП©

сл
к-‘‘ I -м to 4>- to со 4* t—к
Ci I сл СП о © СЛ сл 1 г
о о о о о © © to

©

JO 4- 4*■ 2й* to

8 СЛ 
о 8 8 8

і і I 1 I I | ►-к
to со СЛ СЛ сл

to 
©сл СЛ о © сл

О © о © ©

>-*. 4- со 4* to
го ■© "© ”сл 00
о © © ©

I I I I і I 1 1 1 Ґ* я
_to 4» СЛ to
ел СП © СЛ ©
О © © © Н-кס со 4» 4•
сл © © сл 4* о
? о

I I I 1 1
©

1
©

1 1 1 to 2
го со 4*• сл
СЛ сл СЛ СП״ to
о о © ©
»—к to 4^ 4* 4»•
00 о © © © t-k
о о 

І і I I 1
© 
I

© ©
I

го
I I 

to
I 1 1 4“ 4» 4*.

1 to

сл сл СП СЛ СЛ ro
о о © © © ©



Ce
ny

 ryb
 (d

et
al

.) z
a 1 

kg
 w 

zł
ot

yc
h.

CD o О О О
OJ 00 ю СО Г-

z тч
*י־

1 1 1 | | 1 1
14

|
гЧ

| 1 1111
*י

1111 | I
22

.
UD

О 
oj_ 8 о

1О
тЧ О

CO о о О
Ol ю OJ ю

כ י*'
1 1 1 I I І І I

14
I 1 1 1 1 1

 ״־*'
1111 I I-ג

1O 8
1 1 1 1 1

о 
со

1111 ’ ׳8 1 1 1

м< о *י
о о о о о о а о

CD 00 ю Ю ю о OJ о о
OJ оГ оГ О1 of сГ г■־׳ тЧ сГ

4 І 1 1 1 1 1 1 1 1111 1111 1 і
о о о о 8 о о о

כס ю 00 00_ г-ц О_
Cl י—< י־־י тч ТЧ ТЧ о о 14

CD О о о о о о о О
OJ о ю ю Ю о OJ о О

< ▼-И
со

1 1 1
OJ

|
OJ

1
OJ 

|
OJ 

I
ТЧ

I 1 |
14

1111 1 1 1 1
С1 

; і

■N 22
. о о О о А о о о

ю ю 00 00 О t— ь- о

X ▼ч ч י4 ד4 ТЧ о о тЧ

о о כ< О о о о о 8

о CD о о ю ю о ю О1 1*0
OJ со со Ol оГ OJ 14 ײ со С1

ч i—• 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1 1111 1111 1 1
о о о о 8 о 8 о о

1O ю 00 00 00 о о о
4 т—| ד—1 ▼ч ▼ч 14 чч со 14



N N P. Ę
מ ס סי o ״ •-ыч хгг-и и

И _ Л N qj
►1 СЛ О з3 ־*=  й s Ł
« §■ ־ 8 •2

л 
®а 
о 
•t 
N

О
0>

5 י ; : :
“ł- . .

Л с
3
лX-

го
*СЛ <1 to 'сл СО
o © © ©

| | 1 1 1 1 1 1 1 1 1 lilii 1 1 1 1 1 I 44

j₽4 © to 44 го
<!
СЛ g 8 *а 

сл
© r*

JW 44 O t-‘• 2й“ сл c
© to ‘<׳1 © сл
O

I I
o

i i I 1 1 1 1 1
© © , 

III
©

1 1 1 і 1 I to co
I I

W
1 1 1

44
1 1 1 1 1 1

o — 44 1
го r*

сл 00 © co 00 © —>
o o O o ©

44. © to СО 44 2;
to 
СЛ

GO © 
© O о 8 to

I I 1 1 1
44

1 1 1 1 1 1 lilii 
to •*־►

1 1 Г 1 1
се 4-

1 to

4j o to to '-'Л госл © © О СЛ ©
tO 44 •u 44 4— СЛ >—*■

“сл Ъл Ъл © СЛ״ ©" СЛ
O o © © © ©

| | 1 1 1 lilii! lilii 1 1 і 1 1 | J־־‘■
co 5я СЛ 44 сл © ГО
o to © "to О © ©
o СЛ © © © О
JO w44 .44 44. 44 СЛ го
o СЛ © © © О

, ° 9 ° і
to

o 
| |

o
1 1 1 11111° lilii | 44 >

1 1 1 1 1
te СЛ 44 44 4^ לס

to 
©

x 1
СЛ © Ъл СЛ СЛ © o■o © © © © ©

to 44 СО
o О

1 -*־ ? ־
СЛ

o 
I I

©
1 1 iiiii-* ־ lilii | to

I I lilii© lilii і
JO СЛ © © © ІО
СЛ 
o g © 

о
©

44 44 44 44 44
© © СЛ сл сл

1 co o о м о с •
1 o 1 1 1 1 1 Ъл 1 1 сл ”© 1 1 1 *сл  1 1 1 44

o 4- © © © 4-й О СЛ СЛ
СЛ СЛ о © te 

© сл
© © © ©
4- 4- 44 4* to
© О ׳СЛ СЛ to >

1 « 1 i T lilii-*■ 1 1 ״ 1 Г? °־׳־ I HA z1 o 1 1 1 1 СЛ І 1 сл © 1 1 і сл 1 1 1
o 44 © © © 44 О СЛ СЛ to —

сл 
O

сл © ©
© О ©

© СЛ
44 
©

to 
CO e*

© 1 СО 44. 44 >
1 o 1 1 1 1 © 1 1 сл сл 1 | сл сл сл •

o 44. © © о © © © to
СЛ ©
© o-
*4 44 со со
*© *© сл יס СЛ £
O

i i
©

lilii 1*1  1 1 ? ? .*■  л to1 o © 1 1 сл сл
jł4 Jf4 © 44 СО © © to
СЛ СЛ О СЛ ©
© © © ©

Ceny ryb (detal.) za 
1 kg w złotych.
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g Wszystkie urzędy pocztowe przyjmują prenumeratę 

na tygodnik 

ŻEGLARZ POLSKI 
poświęcony sprawom żeglugi morskiej i rzecznej ze szcze- 
gólnem uwzględnieniem potrzeb i zadań żeglugi polskiej. 
PIĄTY ROK ISTNIENIA: PIĄTY ROK ISTNIENIA!

Każdy kto śledzi pilnie bieg codzienny naszych spraw portowych i że- 
głogowych i zainteresowany jest w sprawach handlu morskiego abo- 
nuje ״Żeglarza Polskiego”. ״Żeglarz Polski” informuje najszybciej 
o ruchu statków handl. w Gdyni i Gdańsku, o frachtach morskich, 
ruchu masowych towarów i podaje ostatnie nowości żeglugi światowej. 

Wysoko rozwinięty dział informacyjny.
Prenumerata ,,Żeglarza Polskiego” wynosi; rocznie 4 złote; półrocznie 2 złote; 
kwartalnie 1 złoty. — — Przez pocztę (też przez listowego): kwartalnie 1 złoty. 

Adres red. i adminTCZEW, ul. Hallera 17. Konto P. K. O. 170044. 
Administracja przyjmuje również skombinowaną prenumeratę ״Żeglarza Polskiego” 
i ״Morza”, ilustrowanego miesięcznika, organu Ligi Morskiej i Rzecznej. Łączna pre- 
numerata obu pism (tylko przez adm. jednegp z tych pism) wynosi 8 zł 50 gr. rocznie 
— — — — — — — Okazowe numery na żądanie. — — — — — — —
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Prospekt na rok 1926
Rok założenia 1917

PRZEGLĄD ŚWIATOWY
ILUSTROWANY TYGODNIK

będzie nadal bezwzględnie bezpartyjnem pismem w Polsce; zwrócił 
się do posłów i senatorów wszystkich partji o zasilanie ich cennemi 
pracami; będzie czuwał nad artykułami prac obcokrajowych całego 
świata, dotyczących spraw Polski; poda szereg utworów z litera- 
tury polskiej i obcej; będzie drukował kroniki miast, osad i wsi; 
będzie zamieszczał artykuły z dziedziny wojskowości, policji, ko- 
lejnictwa, straży pogranicznych itd., nietylko polskich lecz i obco- 
krajowych; zamieści szereg prac z dziedziny okultyzmu; szereg ilu- 
stracyj miast zagr. i widoków natury zdjętych fot. z iądu i z sa- 
molotów; będzie zamieszczał wiad. z dziedziny przemysłu rodzi- 
mego, świata finansowego, sfer naszych i obcych; poda wraz z ilustr. 
szereg art. z krainy mody; w dziale ״Satyra i Humor“ wytworny dowcip. 
Prenumerata Przeglądu Światowego ;ako ilustr. tygodnika wraz z premjami książk. 
i przesyłką poczt. = roczna 16 zł, 60 fr. franc. 25 schil. austr , 15 schil. ang. 4 dok, 
półroczna 8 zł., 30 fr. franc., 14 schil. austr. 13 schil. ang. 2 doi., kwartalna 4 złote. 
Wszelkie korespondencje i przesyłki wysyłać należy pod adresem: ״Przegląd Swia- 
towy**  skrzynka pocztowa 135 Warszawa. Konto czekowe P. K. O.352 Warszawa.

Czcionkami Drukarni ״Poradnika Gospodarskiego”, Poznań.


